Ета E A 


NASZE PISEMKO 


WYCHODZI KAŻDEGO MIESIĄCA STARANIEM UCZNIÓW 
GIMNAZJUM PAŃSTWOWEGO W KATOWICACH 
CENA EGZ. 50 GR. 
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/ Do każdej 10-groszowej tabliczki czeko 


MILKA—VELMA—BITTRA 


dodajemy imitację monety jednego z państw świata. 


Do każdej monety dołączony jast także kupon. 


Młodzież nasza posilając swe mięśnie i nerwy najlepszą czekoladą 
dwiata SUCHARD: MILKA-VELMA-BITTRA (dia młodzieży jest 
najlepszym środkiem odżywczym czekolada SU CH A R D) będzie 
miała sposobność zapoznać siw z systemem monatarnym całego 
świata, gdyż dołączona do tabliczek monety dadzą jej obraz jak 
wyglądają prawdziwe złote. srebrne. niklowe i bronzowe monety. 


s 


Za złożeniem 160 kuponów dołączonych do monet 
otrzyma każdy cudowny, specjalnie do tego celu 
przeznaczony album, na okładce którego wytłoczone 
będzie złotemi literami imię i nazwisko zbierającego. 


€O-groszowe czekolady SUCHARD: MILKA - VELMA - BITTRA Š 
są identycznej jakości, co duże 1ОО-ргат. tabliczki. 


MONETY - SUCHARD SĄ NAPRAWDĘ ATRAKCYJNĄ NOWOŚCIĄ 
ORAZ POUCZAJĄCĄ I PRZYJEMNĄ PAMIATKĄ DLA KAŻDEGO. 


100 lat przoduje na całym świecie 
> 


j CZEKOLADA SUCHARD 


ś Każdy gatunek SUCHARD zadawalnia nawet najwybredniejszych 


Zwracamy uwagę na czekoladę szkolną z podobiznami królów i sławnych mężów Polski. 


<. A. 4б. Sh, Ó ай. di Zh, ай. Zh, dl Zh, b M ий. Ah. cd. Sh, ZS. иб. Z. Z AR Z, > Zx Cho IB 


DOM SPORTOWY 


P. Marticke — Katowice, ul. З. Maja 11. 


Przybory sportowe dla uczniów 


Wszyscy koledzy kupują w Domu Sportowym 
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В” Аскара аан: 
JR SEERE | 
KSIĘGARNIA LUDWIKA FISZERA 


Lekturę pomocniczą, podręczniki 


ZIE dia wszystkich zakładów nauko- 
4: wych. oraz wszelkie przybory 
<> szkolne posiada stale na skladzie 


Telefon 10-71 Telefon 10-71 


KATOWICE, POPRZECZNA 2 


FUTRA FUTRA 


Największy i najelegantszy skład futer na Górny Śląsk 

i Zagłębie Dąbrowskie poleca w swoim magazynie wielki 

wybór gotowej konfekcji futrzanej, damskiej i męskiej — 

gotowe i na zamówienia oraz wszelkie gatunki skórek 
do przybrania palt. 


J. MILNER, KATOWICE 
ul. Mielęckiego L. 6 a Telefon Nr. 30-17 
WEASNA PRACOWNIA KUSNIERSKA 
Ceny przystępne. — Robota pierwszorzędna. — Dla PT. urzędników bardzo dogodne 
warunki spłaty. 
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Składajcie 
w Miejskiej Kasie Oszczędności 


w Katowicach 


ul. Pocztowa 7 
(obok głównej poczty) 


Organizujemy w wszystkich szkołach 
Szkolne Kasy Oszczędności 
Przyjmujemy wkładki począwszy 
od 1.— złotego 

za wysokiem 
oprocentowaniem 


Wypożyczamy darmo metalo- 
we skarbonki oszczędnościowe 


Oszczędzaj zawczasu 


a będziesz miał w potrzebie 


NASZE PISEMKO 


MIESIĘCZNIK UCZNIÓW GIMN. PAŃSTW. w KATOWICACH 


ROK IV. + KATOWICE, DN. 5-80 PAŹDZIERNIKA 1930 R. * NR.1-2 
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Ukochany Nasz Panie Wizytatorze ` ) 


— 


Pa 
Tak rzadko zdarzają się w naszem życiu szkolnem chwile, 
w których my uczniowie możemy zabierać głos i śmiało, otwarcie 
wypowiadać fo, co czujemy, to, czego pragniemy. Dziś taka chwila 


E. Czernichowski, b. dprektor Gimn. Państw., 
obecnie wizytator w województwie śłąskiem. 


nadeszła. Tyle jednak wyrazów ciśnie mi się na usta, że trudno 
z pośród nich znaleźć odpowiednie dla wyrażenia mych myśli i 
uczuć. Że one może nie będą zbyt piękną odziane szatą i nie 
błysną rytmem melodii, to proszę mi wybaczyć, mówię, jak czuję, 
a słowa me plyną prosto z serca. Spojrzyj, Panie Wizytatorze, na 
me ofoczenie. Tych kilkuset kolegów moich chce przez usta me 
wyrazić Ci miłość, wdzięczność nietylko swoją, lecz i tych pokoleń, 
które Ty wychowałeś i w których serca wszczepiałeś obowiązki i 
cnoty Polaka- Patrjoty i obywatela. Ty dzisiaj, Czcigodny Nasz Panie 

*) Przemówienie ucznia kl. VIII, 3. Młodzianowskiego, na pożegnalnym poranku. Sprawo- 
zdanie z przebiegu uroczystości podajemy na innem miejscu. 
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Wizytatorze, stoisz na wyższym szczeblu swej drogi życia i spoglą- 
dasz na ubiegłe lata Twej pracy pedagogicznej, której rezultaty 
widzisz dziś w najpiękniejszym rozwoju swych sił i energii. 


Dziś przypominasz Sobie le piękne słoneczne dni Twej młodości 
i wieku męskiego, któreś Тр poświęcił dla dobra społeczeństwa, na 
czele którego dziś sfoisz, zajmując tak wysoki urząd. 


Pokonywałeś wszelkie przeciwności, dając dowody innym, co 
może zdziałać wytrwałość i praca połączona z bogatą wiedzą i 
i doświadczeniem. Kształtowałeś nasze charaktery nietylko słowem, 
ale w sposób bardziej jeszcze przekonywujący, bo własnym przy- 
kładem, w spełnianiu swych trudnych obowiązków, dla których nie 
szczędziłeś żadnych ofiar, nawet własnego zdrowia. Ty nas umiałeś 
zawsze należycie ocenić i przez Swą wielką тшше tem 
większą wdzięczność i przywiązanie zyskałeś 


Dlatego, gdy dzisiaj masz od nas odejść, by zająć wyższe sta- 
nowisko w społeczeństwie, ja, dziękując Ci staropolskiem słowem 
Bóg zapłać za Twe trudy i pracę nad nami, w imieniu całej mło- 

dzieży tut. zakładu życzę, by Bóg dozwolił Ci jeszcze długo pra- 
cować w ukochanym zawodzie dla dobra młodzieży, społeczeństwa 
i Ojczyzny. 


Nie pomijam także życzeń osobistej pomyślności w przyszłem 
życiu i proszę o zachowanie pamięci o nas, tak, jak my zawsze 
o Tobie, Ukochany Panie Wizytatorze, pamiętać będziemy. 


"RGG аъ 
RODACY! 


Jeszcze nie wygasły echa najstrasz- 
niejszej z wojen. jeszcze tysiące kalek 
straszy nas obciętemi kikutami i pu- 
stemi oczodołami, a już Niemcy pod- 
pałają na nowo świat. 

Przez usta b. ministra terenów oku- 
powanych. Treviranusa, i innych ofi- 
cjalnych czynników, wołają o rewizję 
traktatu wersalskiego, a więc rozrą: 
banie i poćwiartowanie naszych kre- 
sów zachodnich. 

Obudził się jednak duch narodu 
polskiego. Od Gdyni po Karpaty — 
od Katowic po Wilno, idzie groźny 
okrzyk: „Nie damy ziemi!* Zespoliły 


się duchy trzydziesto-miljonowego ple- 
mienia w jedno ognisko, jedną wolę, 
jedną myśl. Miasta, miasteczka, osady 
i wsie wołają zgodnie: 
Spróbujcie wziąć! Na gwałt od- 
powiemy — gwałtem, na siłę — 
siłą! 

Wspaniały odruch społeczeństwa 
nie powinien przebrzmieć bez echa. 
Nietylko krew i mienie winniśmy dać 
w obronie każdego skrawka ziemi, 
lecz ową obronę wspólnemi siłami 
przygotować, moc wojenną państwa 
utrwalić, pomnożyć, do maksimum spo: 
tęgować. 
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Podczas wiecu protestacyjneqo prze- 
ciw zakusom niemieckim w mieście 
Łodzi, stolicy nieustannego trudu i 
znojnej pracy, rzucił Zarząd Związku 
Inwalidów Wojennych R. P. hasło: 

Zbudujmy łodź podwodną pod 


nazwą: „Odpowiedź Treviranu- 
sowi*. 
Na zew ten popłynęły składki. 


Składają związki, organizacje, ѕіома- 
rzyszenia, robotnicy, chłopi, kupcy, rze- 
mieślnicy, urzędnicy, przemysłowcy. 
Składają grosze i setki złotych. Nawet 
Polaków we Francji, Belgji, a ostatnio 
Ameryce porwał odruch patrjotyczny. 

Celem rozszerzenia akcji na całą 
Polskę i wszędzie tam, gdzie Polak 
żyje, celem skoordynowania zbioro- 
wych wysyłków utworzył się w Ło: 
dzi, jako mieście. które było inicjato- 
rem szczytnego hasła, Komitet Główny, 
złożony z organizacyj, stowarzyszeń 
i związków, reprezentujących wszyst- 
kie warstwy ludności, wszystkie stany 
i wyznania. 

Komitet ten zwraca się do Roda- 
ków w Polsce i na obczyźnie z ape: 
lem: Zbierajcie na łódź powodną 
„Odpowiedź Treviranusowi*, groma- 
dźcie grosż do grosza na dzieło, które 
będzie świadectwem naszego sumienia 
patrjotycznego i pomnoży siły obronne 
Polski! 

Niechaj dar na powiększenie floty 
wojennej stwierdzi przed światem, że 
w sercu każdego Polaka przywiązanie 
do Pomorza i skrawka Bałtyku, będą- 
cego oknem na szeroki świat i płuca- 
mi, niezbędnemi do życia, urosło do 
nieskończonej potęgi i uqgruntowało 
się na zawsze. 

Niechaj się tworzą komitety wo- 
jewódzkie, powiatowe, miejscowe. aich 
prezydja wejdą w skład Komitetu Głó- 
wnego, który zebrany fundusz złoży 
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do rąk Pana Prezydenta Rzeczypospo: 
litej, jako głowy polskiej siły zbrojnej. 

Niechaj wszystkie czasopisma pol: 
skie w kraju i na obczyźnie otworzą, 
listy ofiar na powyższy cel. 

Niechaj nie będzie Polaka w kraju 
za oceanem, w najdalszym zakątku 
ziemi, który, mogąc złożyć ofiarę, po- 
minąłby milczeniem nakaz patrjotyczny: 


W obronie morza i Pomorza 
składajmy wszyscy na łódź pod- 
wodną „Odpowiedź Treviranu- 
sowi*! 


Za niżej podpisane organizacje: 


Prezydjum Wydziału Wykonaw- 
czego Zarządu Głównego 
Budowy Łodzi Podwodnej 


„Odpowiedź Treviranusowi'. 
Prezes: Fr. Pawlak. 
* * 
* 

Zamieszczamy nadesłaną nam Odez- 
wę Głównego Komitetu Budowy Ło- 
dzi Podwodnej „Odpowiedź Trevira- 
nusowi* i równocześnie otwieramy 
listę składek na ten cel. 

Koledzy! Niechaj każdy z Was 
przyczyni się do powiększenia naszej 
floty wojennej, choćby najmniejszym 
datkiem. Już Wasi koledzy z kreso- 
wego miasta — Wilna — zebrali po- 
kaźną sumę na len cel, pokażmy więc 
i my tu na kresach zachodnich, że 
stoimy czujnie na straży „narodowego 
pamiątek kościoła“, że „nie damy zie- 
mi skąd nasz ród“! 

Redakcja otwiera listę dobrowol- 
nych datków, składając 20zł. Pienią- 
dze należy składać na ręce uczniów, 
wybranych w poszczególnych klasach, 
albo przesyłać przekazem pocztowym 
na adres Redakcji. 


Listę składek zamyka się 10 listo- 
pada b. r. 
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TADEUSZ CERLING, kl. IV. b. 


WRAŻENIA Z PODRÓŻY. 


Podczas wakacyj tegorocznych mia- 
łem sposobność zwiedzenia kilku państw 
zagranicznych. Połowę drogi przeby- 
łem autem. Była to podróż z począt- 
ku bardzo przyjemna, lecz z czasem 
obrzydła mi do tego stopnia, że bez 
żalu przesiadłem się do pociągu. Lecz 
— ad rem. . . . 

Wyjechałem bardzo pogodnego dnia 
z Katowic do Berlina. Przejechałem 
kilka mniejszych i większych miast 
Rzeszy, a mianowicie: Bytom, Opole, 
Wrocław i Frankfurt. 

Ponieważ nie zatrzymywaliśmy się 
długo, przeto niczego godnego uwagi 
nie zauważyłem, może jedno: dobre i 
tanie owoce. Pierwszym moim etapem 
był Berlin. Berlin jest to miasto przy- 
bijające swą wielkością, wskutek no- 
woczesnego swego charakteru. W Ber- 
linie nie znajdujemy takiego piękna 
jakie spotyka się naprzykład w Paryżu, 
w Brukseli i t. d. Berlin jest tylko 
wielki. Każdy budynek, każdy pomnik, 
przygniata człowieka swą wielkością. 
Najpiękniej wygląda stolica Niemiec 
w nocy. Wszystkie ulice są silnie 
oświetlone olbrzymiemi reklamami, 
przeważnie niebieskiemi. Prawie każdy 
dom ubrany jest szeregiem niebieskich 
lampek. 

Inne miasta mają rzeczywiste pięk- 
no. Naprzykład w Hannoverze podzi- 
wiałem domki, budowane tarasowato 
lub w kształcie piramidy. W Osnabriick 
wyczuwa się już wpływ Holenderski. 
Lud wiejski chodzi w drewnianych sabo- 
tach, a nawet ubiory są podobne do ho- 
lenderskich. Nareszcie jestem na granicy 
Holandji. Strażnik celny jest bardzo 
uprzejmy i tak zagadał się z nami, że le- 
dwo wyrwaliśmy się i popędzili niezbyt 


wygodną drogą w stronę Amsterdamu. 
W Holandji widzi się odrazu wielką 
różnicę w stosunku do Niemiec. W Niem- 
czech były pola zasiane lub same 
lasy, natomiast w Holandji są po- 
kryte trawą, krzewami i... wiatrakami. 
Jeśliby ktoś pomyślał, że wiatraki te są 
potrzebne do mielenia zboża, to by się 
poważnie оту. Wiatraki w Holandji 
służą do podnoszenia wody w kana- 
łach. aby nawodnić tereny. Pola w Ho- 
landji w niektórych miejscach są posiane 
tulipanami i innemi kwiatami (Haarlem). 
W Harderwiek zobaczyłem poraz pier- 
wszy morze holenderskie (Zuidersee). 
Następnie znalazłem się w Am- 
sterdamie. Amsterdam, jako miasto por- 
towe, jest trochę brudne. Z wierzchu 
wszystko jest bardzo czyste, nawet nie- 
które domy budowane z kafli, są co pe- 
wien czas myte. Ale naprzykład hote- 
le są dosyć brudne. W Amsterdamie 
jest wszystko na wesoło. W nocy pa 
ulicach chodzą ludzie gwiżdżąc i śpie- 
wając, we wszystkich kawiarniach, 
restauracjach słychać śpiewy і 
gwizdy. Z Amsterdamu wyjechałem 
z wycieczką do Volendam. Volendam 
jest to miejscowość nadmorska. Mimo to, 
że blisko leży Amsterdam, ludność Volen- 
damu chodzi w swych barwnych stro- 
jach i drewnianych sabotach. Podobnie 
na wyspie Mooken rybacy i rybaczki 
chodzą w zupełnie odmiennych ubio- 
rach. Amsterdam leży na wielu wys- 
pach, dlatego też nazywany jest „półno- 
cną Wenecją. Wyjechawszy z Amster 
damu, zwiedziłem Schieveningen. Schie- 
veningen jest położone nad morzem, 
wśród bardzo pięknej okolicy i jest 
światowem kąpieliskiem. Następnie 
zwiedziłem Насе (Haag, t. zn. las) i Rotter- 
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dam. Jeszcze prawie w ostatniej chwili 
zwiedziłem ogród zoologiczny w Rotter- 
damie i pojechałem w stronę Belgji, ku 
miastu Antwerpji. Jeszcze chwilę znajdo- 
wałem się w Holandji; minąłem granicę 
Belgji. Antwerpję zastałem ustrojoną 
wielkiemi flagami obcych państw, wśród 
których znalazłem (choć z wielkim mo- 
zołem), także nasze barwy. Nazajutrz 
udałem się na wystawę, gdzie zwiedzi- 
łem bardzo pobieżnie tylko kilka pa- 
wilonów, mianowicie: Belgijski, Konga 
Belgijskiego, Francuski, Gdański, Polski, 
Angielski, Marokka i Turecki. Wysta- 
wa bardzo mi przypominała naszą 
w Poznaniu. W Brukseli podziwiałem 
rezydencję króla i „Ihótel de Ville.“ 
W Brukseli pożegnałem auto i wsia: 
Чет do Кигјега: Bruxelles — Paris. 
Sześć godzin jazdy i jestem w Paryżu. 
Paryż sprawił na mnie wielkie wraże- 
nie, poprostu oszołomił mnie ten ruch, 
gdzie nawetpolicjantkołowacieje (?Red.), 
gdy się dostanie na środek ulicy. Sercem 


RYŻEWSKI JERZY, kl. Villa. 
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Paryża jest plac de l'Opéra. Z placu 
tego pojechałem kolejką Metro do pa- 
łacu Louvre. Louvre składa się z trzech 
części i jest b. wielki. Bardzo podobał 
mi się łuk triumfalny, grób Napoleona, 
Most Napołeona, wieża Eiffla, Troca- 
dero i Palais de Justice. Paryż, tak 
jak Berlin, posiada reklamy ruchome. 
Bardzo oryginalną reklamą były koniki. 
krzeszące skry. Z Paryża wyjechałem 
do Pragi. Nie będę opisywał, jak się 
nudziłem podczas tej podróży. Jechałem 
26 godzin. Nareszcie zmęczony i na 
chwiejących się nogach, staję na ziemi 
Czeskiej. 


Przedewszystkiem w hotelu poło- 
żyłem się spać. Nazajutrz zwiedziłem 
Hradczyn, kilka placów i kościołów. 
Pomimo, że w Pradze byliśmy najdłużej, 
na nic już nie mogłem patrzeć z powo- 
du zmęczenia. Po upływie trzech dni, 
byłem znowu na letnisku i odpoczywa- 
łem po podróży. 


TAJEMNICA 15-METROWEJ GŁĘBI. 


(półfantazja) 


Złocista kula słoneczna wytoczyła 
się na lazurowy widnokrąg, niespla- 
miony ani jedną chmurką. W pięknej 
willi nad urwistym brzegiem Dniestru, 
w małym pokoiku na pierwszem pię- 
trze, budziło się życie. Po jednej stro- 
nie pokoiku stała umywalka i szafka 
z książkami, na środku stół i dwa krze- 
sła, a po drugiej stronie znajdowały się 
dwa łóżka. Na jednem łóżku właśnie 
wychyliła się z pod kołdry głowa o 
spojrzeniu, niezupełnie jeszcze zdającem 
sobie sprawę z otoczenia. Ręka zrobi- 
ła jakiś nieokreślony ruch w kierunku 
głowy i ruchem jeszcze bardziej nie- 
określonym poczęła błądzić po gęstej 


czuprynie, szukając niewiadomo czego. 
Nagle chłopak sprężystym rzutem ciała 
wyskoczył ze swego łóżka i pobiegł 
w kierunku drugiego, skąd słychać by- 
ło straszliwe chrapanie. 

„Непгүк!“, — rozległo się gromkie 
wołanie, — „najwyższy czas wstawać!" 

Pod kołdrą poruszyło się coś nie- 
chętnie, leniwie i po chwili znowu się 
wszystko uspokoiło. Niewiele myśląc, 
chłopak stojący przy łóżku energicznym 
ruchem ściągnął kołdrę ze śpiocha. Ale 
ten nie poruszył się nawet, dopiero gdy 
siennik, na którym spał, stanął w po- 
zycji prawie pionowej, Henryk, zbu- 
dzony już zupełnie, zlazł na ziemię. 


NIA BLA IE 


— „Czy nie znasz bardziej kultu- 
ralnego sposobu budzenia?" — zapytał 
niezadowolonym głosem. 

„Owszem znam, ale on na ciebie 
nic nie działa. Co u djaska, czyś już 
zupełnie zapomniał o wycieczce łodzią 
motorową, na której pan kapitan poz- 
wolił nam dzisiaj zrobić całodzienną 
sig?" ++. 

Nastąpiło gorączkowe przygotowy- 
wanie się do podróży. Poranna toale- 
ta chłopców trwała bardzo krótko. Ca- 
łe ich ubranie składało się wyłącznie 
ze spodenek i koszulki. Zbiegli obaj 
na dół i skierowali się na brzeg. Tam 
przywitał ich pan kapitan, który już da- 
wno wstał: „Dzień dobry chłopcy! przy- 
gotowałem już wszystko do waszej wy- 
cieczki. Motor w porządku, tyczki do 
badania gruntu na miejscu, zwój lin le- 
ży w kącie. Tu macie wasze Śniada- 
nie, obiad i podwieczorek zarazem. Do 
widzenia! Szczęśliwej drogi! A nie roz- 
bić mi łodzi o kamienie podwodne! “ 

Chłopcy podziękowali serdecznie za 
jego staranie się o nich. Henryk usiadł 
w tyle łodzi przy motorze i sterze a 
drugi — imieniem Jurek — na przodzie 
łodzi badał głębokość dna rzeki. Pu- 
szczony w ruch motor, zawarczał me- 
talicznym dźwiękiem i łódź pomknęła 
na środek rzeki, gdzie skierowała się 
z jej biegem. Po chwili za zakrętem 
znikła willa i postać kapitana na brzegu. 

Strome jary nadbrzeżne, porośnięte 
lasami, rzucały jasno-zielonawy odcień 
na wodę przy brzegu, a środkiem Dnie- 
stru snuł się błękitny pas, odbicie nie- 
ba. Tym właśnie szlakiem mknęła 
łódź, unosząc z sobą dwóch gimnazja- 
listów. 

— Aparat fotograficzny jest, szry- 
let jest? — zapytał Jurek. 

— Jest — padła uspokajająca od- 
powiedź, 


P 


зу Б PM piso 


Humory chłopców były świetne, 
o czem Świadczyły ich radosne poryki- 
wania w rodzaju: hipp, hipp, hurra 
hop, hop!! i. Ё p. 

Henryk drażnił się z echem, ktore 
słaby nawet głos odbijało kilkakrotnie. 

— Kto zjadł jabłko z drzewa?!? 
padało ciekawe pytanie. 

— Ewa!!! — odpowiedziało głoś- 
no echo najbliższej góry. 


— Ewa!! odpowiedziała dalsza 
góra ciszej już. 
~ Ewa! dochodził ledwo dosły- 


szalny głos jakiejś odległej góry. 

Potem robił zdjęcia jedno po dru- 
giem (?) i zachwycał się pięknością krajo- 
brazu. Jurek zaś łowił ryby na wędkę, 
na którą się jednak żadna ryba nie 
miała ochoty dać schwytać; więc po pe- 
wnym czasie zniechęcony łowca popa- 
trzył chwilę z politowaniem na Bogu 
ducha winną wędkę, rzucił ją w kąt 
z pogardą i zabrał się do śpiewania 
piosenek, wybijając takt tyczką z wielką 
powagą na obliczu. 

Zbliżała się pora południowa. Wy- 
cieczkowicze przybili do brzegu, przy- 
mocowali łódź, a sami na brzegu za- 
brali się do jedzenia. Podczas gdy za- 
spakajali swe zgłodniałe żołądki, przy- 
łączył się do nich trzeci amator szynki 
i kiełbasy, poczciwy kundel wiejski 
z miną złodzieja. Machał przyjaźnie 
ogonem i oblizywał się łakomie a 
wzrok jego biegał śladem rąk do ust 
posilających się. Ku wielkiej jego ra- 
dości, spadł mu niespodziewanie na nos 
jeden plaster „salami“, który psisko 
zręcznie podrzuciło w góre, kłapnęło 
szczękami i chłopcy zdążyli tylko za- 
uważyć, jak mu oczy z pośpiechu pra- 
wie na wierzch wylazły, Potem znowu 
usiadł w tej samej pozie wyczekująco- 
błagalnej. Płasterki i kromki chleba 
padały coraz częściej, (niekoniecznie na 
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nos), tak że pies ledwie mógł nadążyć. Po 
skończonym posiłku, Henryk zajął się 
przygotowaniem łodzi do odjazdu, a Ju- 
rek z miną niesłychanie poważną prze- 
konywał psa o jego (psa nie Jurka) 
bezdennej żarłoczności, na co pies od- 
powiadał przyjaznem machaniem ogona 
(miał widocznie wciąż na myśli niezró- 
wnane kiełbaski i szynki). 


Za jakiś czas znowu zawarczał mo- 
ior i na brzegu pozostał jedynie pies, 
poszukujący resztek niedojedzonych kro- 
mek i innych odpadków. Nasi chłopcy 
znowu płynęli środkiem rzeki w tym 
samym porządku, co przedpołudniem. 


JANUSZ KAMSKI, kl. Vil а. — 


W głowie jurka zrodził 
chwały plan. 

— „Słuchaj Henryk, zaraz przypły* 
niemy na miejsce, gdzie głębokość wo- 
dy sięga jakichś piętnastu metrów !! 

Słyszałem od okolicznych chłopów, 
że w tem miejscu, przed miesiącem, 
porwał oibrzymi sum chłopca wiejskie- 
go, który tędy płynął i puści go już 
nieżywego ze złamaną nogą. Cieka- 
wym, czy to prawda. Nurkuję bardzo 
dobrze, więc mam ochotę zaglądnąć do 
królestwa {едо tytanu wodnego. Prze- 
wiążesz mię liną w pasie a sztylet 
wezmę w zęby. Uważaj! zahamuj mo- 
tor! rzucaj kotwice!! “ G GI 


się zus 


(Przewodniczący „Kółka Mil. Lotnictwa"). 


DRUGI MIĘDZYNARODOWY KONKURS AWJONETEK.”) 


Tegoroczny Konkurs Awionek zo- 
stał zorganizowany przez Aeroklub 
Niemiecki, tytułem zeszłorocznego 
zwycięstwa lotnictwa Rzeszy. Konkurs 
rozpoczęło 55 zawodników, w skład 
których weszli Niemcy, Anglicy, Fran- 
cuzi, Szwajcarzy, Hiszpanie i Polacy. 
Ukończyło Konkurs 31 zawodników. 
Pierwsze miejsce otrzymał zeszłorocz- 
ny zwycięzca, znany pil. Morzik; drugie 
i trzecie wzięli również Niemcy: Poss i 
Notz na Klemm'ach. Czwarte miejsce do- 
stała Angielka, Miss Spooner na Moth. 
Myśmy niestety w ogólnej klasyfikacji 
otrzymali aż dziewiętnaste. Przypadło 
ono p. pil. Płonczyńskiemu. Ostatnie 
miejsce zajął Hiszpan książę Habsburg- 
Bourbon na Moth' (de Havilland). 

Strona techniczna Konkursu przed. 
stawia się następująco: 29 płatowców 
było dolnopłatami, z czego 27 było 


*) Wzywamy wszystkich kolegów, których 


wolnonośnych, а 2 były podparte za- 
strzałami. Następnie górnopłatów było 
17 z czego 7 wolnonośnych a 10 z za- 
strzałami duraluminjowemi. 13 płatow= 
ców było typu dwupłatów, z których 
12 samolotów posiadało po jednej 
parze stojaków, jeden zaś był wolno- 
nośny typu „cantilever“. U 46 samolo- 
tów spotykaliśmy konstrukcję wyłącz- 
nie drewniano - płócienną; reszta zaś 
wykazywała konstrukcję mieszaną lub 
całkowicie metalową. Umieszczanie 
siedzeń obok siebie nie znajdywało 
dużego zastosowania; 3 płatowce po- 
siadały po trzy siedzenia. Tylko jeden 
płatowiec posiadał profil szczelinowy, 
Wszystkie prawie płatowce posiadały 
oś dwudzielną. Co do motorów, to 25 
było niemieckich, 22 angielskich, 9 fran- 
cuskich, 3 czeskich i 1 amerykański. 
Większość silników była typu cztero- 


interesuje rozwój lotnictwa naszego i zagra- 


nicznego, by zapisywali się do „Kółka Miłośników Lotnictwa“. Informacji udziela się na ze- 


braniach w czwartki! 
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cylindrowego - jednorzędowego. 43 sil- 
niki dosięgały mocą 100 M.K.; 10 zaś 
rozwijało moc ponad 100 M. K. No- 
wości konstrukcyjne były: niemiecka 
„Arado“, angielska „Mono Special“ — 
oraz ciekawa konstrukcja płatowców 
Polit. Warszawskiej. Dawala się za: 
uważyć zacięta walka między anaiel- 
skiemi „Moth'amianiemieckiemi,BFW* 
[Bayrische Flugzeug: Werke] oraz Klem- 
mami. Nowością były niemieckie 100- 
konne „Argus“ z cylindrami wiszącemi. 
Silniki te stworzą obecnie ogromną 
konkurencję dla angielskich „Gipsy* 
i „Cirrus“, dotąd uważanych za naj- 
odpowiedniejsze dla samolotów spor- 
towo-turystycznych. [Wystarczy nam 
przypomnieć sobie głośny rajd po 
Afryce pp.: Skórzewskich]|. Wracam 
jednak do samego konkursu. Trasa 
całego lotu wynosiła 7,560 km. Lotten 
mógł dać maksymalnie 270 punktów; 
cały zaś konkurs — 500 punktów. 
W rajdzie prym wiódł Anglik kpt. 
Broad, w próbach natomiast technicz- 
nych posiadali oczywiście wyższość— 
Niemcy. Przyjęcie obcokrajowców w 
Niemczech było bez zarzutu, tak pod 
względem organizacji technicznej jak 
i serdecznej gościnności. W Anglii za- 
wodnicy zastali doskonałą organizację 
techniczną, w Polsce zaś doznali iście 
słowiańskiej gościnności. Pod wszyst- 
kimi względami zaś zgotowała naj 
gorsze przyjęcie zawodnikom Francja. 
N. p. na zarosłem wysoką trawą lot- 
nisku w Reims, zaopatrzono naszych 
lotników w zużyte świece z zapewnie- 
niem, że pracowały 2 godz. Wskutek 
tego „Salmson* przez cały następny 
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odcinek trasy „kulał* na jeden cylin- 
der. Piloci natomiast lecący na angiel- 
skich i niemieckich silnikach byli 
wszędzie zaopatrywani w części za- 
mienne przez specjalnych wysłanników 
odnośnych firm. 

Na polską ekipę złożyło się 12 sa- 
molotów. 6 z nich jako oficjalną герге» 
zentację wyslał Aeroklub  Rzplitej. 
Były to 3—R. W. D. 4, i 3—R.W.D.2. 
Resztę wysłały dwie fabryki lotnicze; 
a mian: P. Z. L. — dwa samoloty, oraz 
P. W. S. — cztery maszyny. 


W ciągu rajdu odpadło 5 samolo- 
tów polskich: R. W. D. 4. — PI. — 
pil. Karpiński; P. W. S. 52 — 08 
pił. Rutkowski; К. W. D. 4. — 09 
pil. Żwirko (defekt 5111); P. Z. L. 5. 
02 — pil. Orliński [defekt silnika|; 
P. W. S. 51 — 07 — pil. Lewoniewski 
[defekt siln.]. 


Poza konkursem, mimo defektu 
silnika, ukończyły raid trzy samoloty: 
P. W. S. 8. — 05 — pil. Dudziński; 
R. W. D. 2. — P5 — pil. Muślewski. 
P. W. S. 50. — 06 — pil. Babiński. 
Ukończyły natomiast i przeszły próby 
techniczne cztery samoloty: R. W. D.2. 
P.3 — pil. Płonczyński; R.WD.2. 
P. 4 — pil. Więckowski; R.W.D.4. 
P2 — pil. Bajan; P. Z. L 5 — 01 


pill Gedgowd. Mimo jednak tej po: 
rażki, należy się polskim lotnikom 
pochwała i zachęta, że obce laury 


nie polecieli zdobywać na obcych ma- 
szynach, lecz na swoich, wykonanych 
prawie całkowicie w kraju. 


Część polskiemu lotnictwu sporto- 
wemu i jego pionierom! 
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J. KOSSEK, kl. IVb, 


W KRAINIE CIEPŁA I SŁOŃCA. 


Z nastaniem wakacyj postanowiliśiny zwie- 
dzić krainę ciepła i słońca: Dalmację. Przyby- 
liśmy do stolicy, do Splitu. Po zwiedzeniu 
paru zabytków Splitu, zdecydowaliśmy się 
pojechać, dla większego spokoju, na pewną 
wyspę. Celem naszej podróży jest oddalona od 
Splitu o 11/2 godziny drogi wodnej miejscowość 
„Supetar“, położona na wyspie Brać. Wsiada- 
my na okręt. Tłumy, oblęgające port, żegnają 
swoich przyjaciół lub znajomych; w chwilę 
później znikamy na falach otwartego morza. 
Dzień jest pogodny a słońce, jak niądy, obda- 
rza nas swojemi złotemi, upalnemi promieniami, 
które skutek chłodu, pochodzącego od morza, 
nie tak dręcząco na nas oddziaływaja. Okręt—to 
dla mnie coś nowego. Toteż poszedłem na sam 
wierzch jego pokładu, aby z szczytu ob- 
serwować i podziwiać okiem niedosięgłą 
daleką przestrzeń błękitnego Adrjatyku. Stojąc 
przy kabinie samego sternika patrzałem jak 
w lustro gładką taflę, która w miarę posuwania 
się okrętu coraz to więcej mnie zachwycała 
i myślami od Świata odrywała. Czasem tylko 
przerywał zadumanie krzyk mew, które, lecąc 
za statkiem, zbierały resztki pokarmów, albo to 
znów plusnęła rybka, która jakby na przywi- 
tanie pasażerów wyskoczy wysoko nad wodę. 
Wreszcie rozlega się przeraźliwy świst syreny, 
zwiastującej przybycie okręlu do przystani. 
To „Sutiwan'. Jest to miejscowość mała ale 
malowniczo położona na stokach wyspy Brać. 
Tu okręt zatrzymuje się, aby załatwić formal- 
ności. Po spełnieniu tych funkcyj, kapitan znowu 
daje znak syreną, a w chwilę późnej jedziemy 
dalej. W trzydzieści minut potem okręt wpływa 
do przystani największej na wyspie miejsco- 
wości. jesteśmy w „Supetar“, u celu naszej 
podróży. Opuszczamy okręt, a niezadługo sta- 
jemy w hotelu „Pension Slavija“, Hotel ten 
stanowi jedyne większe prócz kościoła zabudo- 
wanie, jest ono bardzo komfortowo urządzone, 
Tuż nad brzegiem jest przybudowany do hotelu 
taras, a parę metrów od hotelu w zatoce stoją 
nam do dyspozycji łodzie, jak n. p. motorowe, 
żaglowe i wiosłowe. 

W odleglości około 300 m. znajduje się mała, 
ale wygodnie urządzona plaża, na której to 
plaży braliśmy wszelkiego rodzaju kąpiele. Po- 
goda jest wspaniała; słońce dopieka do 50° Cels. 
[oczywiście w cieniu ! Red.]. To też nic dziwnego, 
że całe dni spędzamy w wodzie(??) 


Supetar jest to miejscowość licząca około 
2000 mieszkańców, jedna z najpiękniejszych 
miejscowości, położonych na owej wyspie. Po- 
siada ona jedyną na wyspie centralę elektrycz- 
ną, co powoduje napływ większej ilości kura- 
cjuszy, przez co powiększa i ożywia się ruch 
w miasteczku. Jakkolwiek miasteczko to po- 
siada tylko powyżej podaną ilość mieszkańców, 
to jednak cały ruch odbywa się tuż obok przy» 
stani. Wyspa wznosi się na wysokości około 
200 m. nad poziomem morza, a w przeciwień- 
stwie do ogołoconych gór dynarskich, położo- 
nych na przeciwległem wybrzeżu, posiada tro- 
chę roślinności. Łudność tamtejsza zajmuje się 
przeważnie rybołóstwem a pewna część uprawą 
winnej latorośli. Wszelkie inne prowianty do- 
wozi się ze Splitu. Pewna część młodych ludzi 
zarabia także przez noszenie paczek gościom 
ze — względnie do okrętu. W czasie postoju 
okrętów zauważyć można większą ilość osłów 
lub mułów, które służą do transportowania 
towaru lub bagażu okrętem przywiezionego. 
Znamiennem jest, że kobiety, niosąc towary 
w koszach na głowie, pewnie i śmiało postę- 
pują naprzód. We wschodniej części miasteczka 
znajduje się kościół, Podczas gdy w ciągu ty- 
godnia lud, idąc za zajęciem, mało uczęszcza do 
kościoła, to za іо w niedzielę dzwony przecud- 
nym swoim dźwiękiem już od wczesnego rana 
nawołują wiernych. 


W niedzielę wyjątkowo okręt wpływa do 
przystani w innej porze dnia, niż w tygodniu. 
Podczas gdy w dnie powszednie okręty kursują 
2 razy w dniu, to zato w niedzielę okręt wpływa 
do przystani tylko raz przed południem, mając 
postój dwu godzinny. Pasażerowie, korzystając 
z tej przerwy, zwiedzają miasteczko. Na świst 
syreny wracają na pokład, a w chwilę później 
żegnani przez publiczność miejscową, już ich 
widzimy na pełnej toni modrego Adrjatyku. 


W celu urozmaicenia ludności czasu, wie- 
czorami w niedzielę grywa tu muzyka. Jak- 
kolwiek muzyka ta nie odznacza się wielkim 
artyzmem, to jednak stanowi ona dla tu- 
bylców pewnego rodzaju rozrywkę. Po skoń- 
czonej muzyce na rynku — oświetlony lam- 
pami elektrycznemi — orkiestra udaje się do 
kawiarni, która posiada obszerną salę; i tam 
wszystka młodzież zabawia się wesoło do 
późnej nocy przy tańcach, 


KURZE © i шг 


Na zachodniem wybrzeżu wyspy znajduje 
się stary, ale bogaty w zabytki cmentarz. Na 
cmentarzu tym można zobaczyć artystycznie 
wykonane mauzoleum jednego z obywateli 
tamtejszych, nazwiskiem Petrinowicz. Mauzo- 
leum to zostało wybudowane z inicjatywy mil- 
jonera Petrinowicza, syna zmarłych, w mauzo- 
leum pochowanych rodziców, który na ten cel 
poświęcił 8.000.000 dynarów. To też mogiła ta 
stanowi ozdobę całego, prawdziwie typowego 
włoskiego cmentarzyska, na którem stojące 
żałobne cyprysy sięgają dalekiej przeszłości. 
_ Najwięcej jednak zachwycaliśmy się wspa- 
niałym widokiem zachodu słońca. Godzina 7 
wieczorem. Slońce jeszcze w pełni swego 
blasku, jakby poraz ostatni tego dnia uśmie- 
chając się do nas, stało jeszcze na horyzoncie. 
W chwilę później swoim krwawo złotym błys- 
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kiem zaczyna powoli zanikać wśród cypryso- 
wego lasku, zdobiącego cmentarzysko, odbi- 
jajac swoje bladoróżowe już promienie, zamie- 
nia Adrjatyk w jedno całe morze ognia, które 
wydaje z siebie najwspanialsze kolory, jakich 
sobie w ogóle wyobrazić nie można. To też 
widok ten zwabia oczywiście asów Świata 
malarskiego, którzy we wzajemnem prześciga- ` 
niu się, jaknajdoskonalej utrwalić chcą ów 
widok. Zjawisko to widoczne do godziny 10-еј 
wieczorem zachwyca wszystkich kuracjuszy. 
Od tej też godziny zanika wszelki ruch w mia- 
steczku, a królową staje się najmnieiszym sze- 
lestem nieprzerwana cisza, grobowa cisza. 

1 tak mijały dni za dniami, nadeszła chwila, 
kiedy z żalem w sercu i pozostałemi wraże- 
niami musieliśmy pożegnać południe: „krainę 
ciepła i słońca“. 


BEZPŁATNA LEKCJA PŁYWANIA. 


Będąc na letnisku w Grabowej, nad 
Bugiem, miałem ciekawą przygodę, 
która jednak wyszła mi na dobre. 

Czesto kąpałem się w Bugu, jednak 
tylko przy samym brzegu, gdyż wtedy 
nie umiałem jeszcze pływać. Widząc 
jak inni umieją pływać i ja zapragną- 
łem w jak najkrótszym czasie nauczyć 
się tej sztuki. Jednak mimo mych wy- 
siłków, to mi się nie udawało. Wkoń- 
cu zniechęcony i zniecierpliwiony nie- 
powodzeniem dałem spokój pływaniu 
i nadal chlapałem się przy brzegu 
Tymczasem pewnego pięknego dnia 
wybrałem się z rodzicami i ze znajo- 
туті na naszą plażę. Z początku ора: 
lałem się na słońcu, lecz wreszcie 
znudzony bezczynnością, poszedłem 
na brzeg rzeki. Tam przez chwilę 
przyglądałem się małym rybom, które 
tuż przy brzegu kręciły się tu i tam, 
a następnie zawróciłem ku naszemu 
obozowisku. Lecz ledwie zrobiłem 
kilka kroków od rzeki, spostrzegłem, 
że jestem oblepiony piaskiem i gliną. 
Zawróciłem znowu do rzeki, celem 
umycia się i wszedłem do wody. Po- 
nieważ przy brzegu woda była za 
płytka, więc postanowiłem pójść w 


znane mi miejsce, gdzie woda sięgała 
mi ramion. Zapomniałem, że dnia po- 
przedniego był deszcz. W Bugu nie- 
bezpiecznie jest kąpać się po deszczu, 
bo woda, która płynie z większą siłą, 
w jednem miejscu wyrywa doły, a w 
drugie miejsca nanosi. Otóż śmiało 
szedłem naprzód i tylko dziwiłem się 
że woda, która zwykle w tych miej- 
scach była płytka, teraz sięgała mi do 
pasa. jeszcze krok, jeszcze dwa i nagle 
chlupnąłem w wodę. Była w tym 
miejscu wyrwa na jakieś dwa metry. 
Głębokość nie wiełka, jednak mnie 
sięgała ponad głowe. Miałem jeszcze 
tyle przytomności umysłu, że zacząłem 
machać rękami i nogami jak mogłem. 
aż wkońcu wysadziłem qlowe nad 
wodę. Teraz już łatwo przypłynąłem 
do płytszego miejsca. Ponieważ za: 
chłysnąłem się wodą, więc przez jakąś 
minutę oddychałem otwartemi ustami. 
Byłem tak przestraszony, że biegiem 
począłem pędzić do brzegu. Nie zwa- 
żałem na to, że się potykałem, upada- 
łem, poiłukłem; oparłem się aż na 
brzegu. 

Tak się nauczyłem pływać (dobra 
metoda! Red.) 
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Z. Przybyła, kl. Va. 
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RECENZJA Z KOMEDJO-OPERY 
„SKALMIERZANKE'. 


Staraniem T. N. S. W. została wy- 
stawiona w teatrze Polskim dnia 20. 
IX. br. komedjo-opera I N. Kamiń- 
sk ego z muzyką Buschnego „Skalmie- 
rzanki*. |. N. Kamiński ma zasłużone 
miejsce w rozwoju teatru, a to przez 
wprowadzenie na scenę sztuk i wode- 
wilów polskich, opartych na fragmen- 
tach ludowych. Do dziś dnia utrzymały 
się na scenach teatrów w Polsce sztuki 
Kamińskiego jak: „KrakowiacyiGórale', 
„Twardowski na Krzemionkach“ i 
„Skalmierzanki*. Skalmierzanki — to 
sztuka zaliczana do mniej wartościo- 
wych widowisk, pod względem treści 
jak i wartości muzycznej. Możemy 
nazwać ją nawet — naiwną. Na uspra- 
wiedliwienie słabości „Skalmierzanek* 
trzeba wziąć pod uwage, że sztuka 
ta ujrzała światło dzienne przed stu 
laty, kiedy widowiska o tej treści były 
mile przyjmowane przez ówczesną 
publiczność. Trzeba dodać, że sztuka 
owa powstała podczas powstania listo- 
padowego i że jest spuścizną naszej 
kultury XIX w. Strona muzyczna nie 
zadawala tak, jak doskonała opera, 


O. Kwiatkowski, kl. VIII a. 


lecz jest ona opartą na motywach 
rdzennie ludowych, swojskich i działa 
na słuchacza swą melodja. To są jej 
zalety. Młodzież szkolna szczelnie wy- 
pełniła gmach teatru i szczerze okla- 
skiwała artystów, którzy dołożyli 
wszelkich starań, aby sztuka dobrze 
wypadła zewnętrznie. Reżyser p. Szpa: 
kiewicz, przy współudziale p. Zbyszew- 
skiego, nadał przedstawieniu żywe 
tempo. Z artystek na czoło wysunęły 


się panie: Jakubowska (Marcinowa) 
Zbyszewska (Dosia), a z panów dobrze 
odtworzyli swe role p. Jabłoński 
(Pieprzyk), p. Zbyszewski (ekonom), 
p. Grolicki (pułkownik), p. Petecki 
(dziedzic) i Jastrzębski  (bakałarz). 


W ostatnim akcie jako finał świetnie 
został odtańczony „Mazur* przez arty- 
stów baletu z p. Soboltówną i p. Eug. 
Wojnarem na czele. Całość dobrze 
wypadła na tle pięknych dekoracyj 
artysty- malarza p. Nakojnika. 


Pragnęlibyśmy więcej takich przed- 
stawień ujrzeć w rubryce widowisk 
dla młodzieży!! 


RON IRA Dist АСТА 


Józef Marja Wiktor: „Na ziemi 
pokój”. — Postać bohatera powieści 
zupełnie zmienia się, jak w kalejdo- 
skopie. 1 tak raz jest legjonistą, to 
znów autorem sławnej powieści, dalej 
włamywaczem, wreszcie szkieletem 
człowieka w panoptikum, nie mówiąc 
już o pomniejszych  metamorfozach. 
Całość, rojąca się od błędów gramaty- 
cznych, robi wrażenie ujemne, wydana 


jest w cyklu: „Najpiękniejsze powieści 
świata“. 
* А ж 

Mieczysław Braun: „Sygnał z Маг- 
sa'. — Autor, skrajny realista, przejął 
się możliwością połączenia radjowego 
Ziemi z Marsem (rzecz dzieje się 
w r. 1950) i na tem tle osnuł poemat 
dramatyczny, zwąc go, jak sam zazna- 
cza, w podtytule słuchowiskiem radjo- 
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wem. O ile sam pomysł jest dobrym, 
o tyle opracowanie nieco szwankuje, 
a to z powodu nie umotywowanej na- 
leżycie akcji, mętnej symboliki, i nieja- 
sności założeń. 

Kazimierz Gotba: „Salwa nad bru- 
kiem“. — Wiersze i w treści i w formie 
nie nadają się do krytyki. Przeczyta: 
wszy tę książkę, napewno zdziwi się 
każdy, jak można coś takiego pisać, a 
tem bardziej wydać. 

ЕЯ ж 

Józef Watra: Przewłocki: „Król Ar- 
ktyku”. Stylem, oscylującym między Ма. 
yem a Londonem opowiada autor jak 
to John Sanduski, syn emigranta r. 1863, 
stał się królem arktyku, po wielu przy- 
godach. * 


° + 

Robert Hugh Benson: „Czarow- 
nicy”. R. Hugh B., syn prymasa Anglji, 
po przejściu na katolicyzm został księ 
dzem. Tworzy on powieści religijne o 
fabule ciekawej, wręcz zajmującej, bę- 
dące odzwierciedleniem przełomowego 
czynu swego życia. Maluje więc prze- 
chodzenie anglikanów na katolicyzm, 
kościół tryumfujący nad niewiernymi, 
a ostatnio zatratę wiary przez jed- 
nostki lekkomyślne, romantyczne. Sto- 
jąc na gruncie dogmatyki katolickiej, 
widzącej w spirytyźmie poza wypadka- 
mi oszustwa, sprawy szatana, autor 
w czarnych barwach maluje sprawy 
złego, w które jest oplatana ofiara. 

* 


H. de Vere Stackpoole: „Sobowtór“. 
Treścią powieści jest nadzwyczajne 
podobieństwo pewnego biedaka do 
lorda i wynikająca z niego cała serja 
zabawnych qni pro qno. Całość dosko: 
nała, przykład humoru angielskiego, jest 
zajmującą. choć nieco absurdalną. 

Lg 


Ly * 
Ukazał się zbiorek wierszy lirycz- 
nych Hanny Matkowiczównej p. t: 


I 
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„Niepotrzebne serce“. Jest on, jak już 
wskazuje sam tytuł, poświęcony erotyce, 
siinie refleksyjnej, operującej bardzo 
często pojęciami abstrakcyjnemi. Wiersze 
doskonale zbudowane, niekiedy o 
podźwięku mickiewiczowskim, w zupeł- 
ności harmonizują z treścia. 
k 1 * 

Niedawno zadebjutowała tomikiem 
poezyj p.t. „Zamknięty pokój“ Henryka 
Łazowertówna. Debjut jej zapowiada 
prawdziwy talent, narazie jednak nie 
zupełnie wyzwolony jeszcze z reminis- 
cencyj różnych poetów jak n. p. J. A. 
Gałuszki, I. Lechonia i F. Przysiedzkiego. 

ж ü * 

Kornel Makuszyński wydał cykl 
nowel pt. „Najweselsze opowiadania“. 
Są one opromienione swoistym, sło- 
necznym humorem autora, który słusz- 
nie może powiedzieć o sobie, iż ma 
„słońce w herbie“, 


sk 
* * 


Pierwszą obszerna powieść o kró- 
lowej Jadwidze p. t. „Męczennica na 
tronie", napisała Marja Reutt. Autorka 
posiadająca duży talent narracyjny, daje 


w tej biograficznej powieści żywą a 
wierną sylwetkę wielkiej królowej 
polskiej, której życie było jednym 


łańcuchem poświęceń, w imię wielkiej 
idei. 
š 
ЕЯ ж 

Mnóstwo napisano książek о re- 
wolucji rosyjskiej. Żadna jednak z nich 
nie odtwarza tak barwnie, tak aż bru- 
talnie (naturalistycznie) wielkiego prze- 
wrotu, który potrafił wstrząsnąć posa- 
dami Rosji, zmienić radykalnie jej 
ustrój, jak powieść jerzego Bandrow:- 
skiego p. tt „Wściekłe psy'. Wartość 
tej książki jest tem większa że opiera 
sie ona na prawdziwym konflikcie, a 
bohater jej to — człowiek prawdziwy. 
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Poczatek roku szkolnego. 


Nowy rok Szkolny zaczął się w dniu 
1. września br. Jak zwykłe, udała się zebrana 
młodzież do kościoła na mszę św. Po powrocie 
z kościoła zebraliśmy się w auli, gdzie nasią- 


piło wyznaczenie uczniów do ich klas. Pod 
przewodnictwem swych pp. opiekunów klasy 
udano się do cdpowiednich sal, gdzie za- 


łatwiono Szereg Spraw, związanych z nowym 
rokiem. Następnego dnia, we wtorek zaczęła 
się już normalna nauka o godz. 8-mej rano, 


Dziesięciolecie Związku Soda- 
licii Marjańskich uczniów szkół 
Średnich w Polsce. 


Dnia 2-go lipca 1930 r. obchodził Związek 
Sodalicji Marj. uczniów szkół średnich uroczy- 
sie Święto dziesięciolecia Związku. Uroczystość 
ia odbyła się w czasie II-go kongresu w Czę- 
siochowie, Na uroczystości było obecnych 
1500 delegatów z przeszło studziewięćdziesięciu 
sodalicji Kongres zaczął się о godz. 6-tej rano 
odsłonięciem Cudownego Obrazu. O godz. 6,20 
miała miejsce generalna komunia św. O godz. 
9-tej pontyfikalną mszę Św. celebrował J. E. 
ks. biskup dr. Kubina a dalej nastąpiło 
kazanie. O godz. 15,30 w sali „Panorama“ 
plenarne zebranie kongresu. Odczytano spra- 
wozdanie dotychczas. działalności (z dziesięciu 
lat) i wygłoszano szereg mów; przyczem na 
szczególne wyróżnienie zasługują odczyty ks. 
Winkowskiego, Karola H. Rostworowskiego i 
sod, J. Rożyckiego. Po uchwaleniu rezolucji 
udano się w pochodzie na Jasną Górę — gdzie 
wygłosił przeor Paulinów P. W. O. Piotr Mar- 
kiewicz kazanie, poczem odmówiono litanję і 
dokonano aktu poświęcenia Sodalicji, połączo- 
nego z błogosławieńs twem Najśw. Sakramentu. 
W końcu rozeszła się młodzież do swych kwa- 
ter i wkrótce odjechała do domów. 

Ze sprawozdania ogólnego wynika że, przy 
założeniu Związku, przez ks. Winkowskiego, 
istniało w r. 1919-20 sodalicji z 1925 członkami, 
dziś zaś liczy Związek 190 sodalicji z 9000 człon- 
kami. Nakład miesięcznika „Pod znakiem 
Marji“ wynosił w 1924 r. 5100, a w 1929 9000 
egzemplarzy. Z ważniejszych prac Związku na- 
leży wspomnieć o wspaniałej kolonii letniej na 
Śnieżycy: [Mszana Dolna], którą wybudowano 
wyłącznie własnemi siłami. Narazie dokonano 
tyle, a za kilka lat, da Bóg, dzieło nasze jesz- 
cze więcej urośnie. 


Walne zebranie Sodalicji 
Marjańskiej. 

Dnia 7-g0 września tr. odbyło się walne 
zebranie Sodalicji Marj. przy {tutejszym zakła- 
dzie w budynku Sióstr Elżbietanek. Po mszy 
św. zebrali się członkowie w ochronce Siósir, 
gdzie się zwykle odbywają zgromadzenia. Na- 
samprzód przystąpiono do wyboru konsulty; 


potem odczytano sprawozdania sekretarza, 
skarbnika i bibljotekarza Wreszcie zajęto się 
samemi wyborami. po udzieleniu absolutorjum 
ustępującemu zarządowi. Wyniki głosowania 
są następujące: na prezesa wybrano ponownie 
sod. Smoczyka |kl. VII b], na zastępców sod. 
Bednorza [kl. VI b] i Szymiczka [kl. VIII а], 
Sekretarzem obrano sod. jeża [kl МПа] po- 
nownie, na zastępcę sod. Lorka [kl VI Ы], Skar- 
bnikiem został sod. Burek [kl. VII b]a zastępcą 
sod. Werner |ki. Vla]. Bibljotekarzem został 
poraz drugi sod. Mandrek [kl. УП а], a zastępcą 
sod, Nierychło [kl. V b], 

Ponadto wybrano kierowników poszczegól- 
nych kółek. Przewodniczącym kółka muzycz- 
nego wybrano sod. Fichnę (І, VII b], przewod- 
niczącym kółka eucharysiycznego został sod. 
Pieczka [kl. VIb] Na ławników i zarazem re- 
wizorów wybrano sod. Wernera i Brzóskę, 
obu z VIII kl. a 

Po wyborach zakończono zebranie hasłem 
„Cześć Mari". Na końcu jeszcze podajemy kil- 
ka danych, tyczących się rozwoju naszej So- 
lidacji. Mianowicie w ciągu ubiegłego roku 
szkolnego odbyło się 9 zebrań mies i 4 zebra- 
nia zarządu. Na zebraniach wygłoszono nastę- 
pujące referaty: sod. Bednorz Jan — „Żywot 
św. Stanisława Kostki* — sod. Smoczyk — 
„Zywot Św. Jacka“ — nasz rokujący wielkie 
nadzieje teolog Bednorz — „Ićwestja żydow- 
ska" — sod. Szymiczek — Ks. Piotr. Skarga i 
„miłość Ojczyzny“ — sod. Bednorz Rudolf 
„O konsekwencję w czytaniu książek iw sztuce'- 
sod. Gadlec — streszczenie książeczki „Czy 
będę księdzem‘? (bravo!! Red.) — sod. jeż — 
„O konsekwencji co do przyjaciół". 

Członków liczy Sodalicja 130 [ubiegł. r. 54] 
[znaczny postęp! przyp. гей.) Uroczystości: 
Wrzesień — Poświęcenie sztandaru, 12. I. 30: 
Opłatek — przyjęcie na sodalisów, — wyciecz- 
ka do Pszowa, — Kongres w Poznaniu i zjazd 
w Częstochowie Naszem staraniem odbyly się 
w Kokoszycach rekolekcje przy udziale 49 abi- 
turjentów ze Śląska. Bibljoteka liczy 177 tomów. 
Dochód w kasie 1200,70 zł., rozchód 704,90 zł. 
saldo 495,80 zł. Jak więc widać, Sodalicja na- 
sza bardzo intensywnie pracuje i dalej praco: 
wać nie przestanie. 

Ze strony Redakcji 
na przyszłość! 


życzymy powodzenia 


Odczyt ks. Jana Rzymełki. 


Staraniem P. T. E. wygłosił dnia 8-go 
września ks. Jan Rzymełka odczyt p. t. „Dola 
i niedola emigrantów polskich w Brazylji“. 
Odczyt był ilustrowany licznemi i b. pięknemi 
obrazami Świetlnemi. Na ten odczyt, ciekawy i 
pouczający. przybyła do auli naszej poważna 
ilość publiczności, wyrażając żywo swe uznanie 
dla ks. Rzymełki Niestety, nasza młodzież nie 
dopisała, bo zebrało się „aż“ dziewięciu |!!] 
uczniów z naszego zakladu i kilka uczennic 
gimn. żeńskiego. Smutny objaw, nie wymaga- 
jący komentarzy. 
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Pożegnanie Pana Dyrektora 
Czernichowskiego. 


Dnia 15. września 1930 roku odbyło się 
w auli tutejszego zakładu uroczyste pożegnanie 
p. dyr. Czernichowskiego. Na przywitanie ode- 
grała orkiestra szkolna marsz Następnie wstą- 
pił na katedrę pełniący obowiązki dyrektora 
prof. dr. Kuś i w krótkich słowach przedstawił 
starania i zaslugi pana dyr, położone około roz- 
woju zakładu. Wspomniał również o utworzeniu 
Rady Rodzicielskiej i kółka muzycznego. Wkoń- 
cu wyraził gięboki i szczery żal z powodu 
opuszczenia zakładu przez niezmordowanego 
kierownika tegoż. Z kolei przemówił w imieniu 
uczniów ucz, kl. VIH. Jan Młodzianowski i 
w serdecznych słowach żegnał p. dyrektora, 
życząc mu powodzenia na nowem, wyższem 
stanowisku. Wzruszony serdecznem pożegna- 
niem, przemówił sam do obecnych, wyjaśniając 
powód swego odejścia i zaapelował do młodzieży, 
aby bacząc na swój cel, uczyła się pilnie i po- 
magała swym p. p. profesorom w wychowy- 
waniu ich, W końcu życzył wszystkim po- 
wodzenia w dalszej pracy, obiecując zachować 
w pamięci wspomnienia pięknych chwil na- 
szego zakładu. 


Pomiędzy występami muzycznemi znalazły 
się również pieśni w wykonaniu chóru szkolnego. 


WESOŁY KĄCIK. 


(Nadesł.: R. Ślęczek, kl. IV c., Н. Smuda, kl. Ша.) 


Wyższa matematyka. 


— No, 
ośmiu ? 

— Nie wiem, 

— Uważaj! Przypuśćmy, że dwaj złodzieje 
skradli razem оёт złotych. Jeśli się podzielą, 
to po ile dostanie każdy? No? 

— Co najmniej po dwa tygodnie — zwy- 
cięsko wyrzuca z siebie ofiara. 


Niedopytalski! Ile jest połowa 


Filozofja w klasie. 


-— Czy można karać za to panie profeso- 
rze czego się nie zrobiło? Nauczyciel: -- Nie. 
Ale dlaczego pytasz o to, Kwiatuszkiewicz? 

— Bo nie zrobiłem na dziś zadania— brzmi 
odpowiedź, 


Dzielny wnuk. 


Za co dziaduś otrzymał ten krzyż? 

— Bo się dobrze biłem mój wnuku. 

— | gdzie tu sprawiedliwość? Jak ja się 
biję z kolegami to zaraz mam nieprzyjemności! 
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Wyciąć i wraz z rozwiązaniem 


nadesłać do Redakcji 


Miłosierdzie. 
— Mamusiu, daj mi proszę zlotówkę, chcę 
ją dać biednej kobiecie. 
— À gdzie ona jest. 
Tam przy straganie; sprzedaje jabłka! 


W szkole. 
— Wymień mi jakiś przedmiot przeźro- 
czysty. z 
— Drabina panie psorze. 


Miedzy kolegami. 
Wiesz, są czasami takie psy, że przechodzą 
rozumem swych panów! 
— A toś mi nowinę powiedział! 
mam takiego psa! 


Ja sam 


Pierwszy uczeń. 
Prawda, Jasiu, że teraz po wakacjach bę- 
dziesz zawsze pierwszy w klasie? 
— Naturalnie, mamusiu, o ile będę dość 
wcześnie wychodził z domu... 


ZAGADKI I SZARADY. 


Kwadrat, 
(uloż.: Władysław Ryżewski, kl. Vb) 


Z podanych liter ułożyć 4 wyrazy, dające 
się czytać poziomo i pionowo. 


[оик тк] 
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Znaczenie wyrazów: 


Miasto w Polsce 
. Narząd zmysłu 
Kilka głosów 

‚ Część drzewa. 
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do rozwiązania zagadek i szarad 


2 nr. 1/2, 


Zagadka literowa. 
(ułoż.: Władysław Ryżewski, kl. V b.) 


BD Xaar 
2) X ar 
3) X ar 
4) ат 
5) 2X al 
6) Xar 
ту тат 


W miejsce krzyżyków odpowiednio wsta- 
wić spółgłoski, aby powstałe w ten sposób 
wyrazy miały następujące znaczenie: 


„ Miasto znane z powieści Sienkiewicza 
. Władca dawnej Rosji 

. Podarunek 

Rodzaj wąwozu 

Dostojnik w dawnej Anglii 

Kipiący roztwór 

Węgłe rozgrzane do czerwoności. 
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Łamigłówka wężowa. 
(ułoż.: Władysław Ryżewski, kl. УЬ) 


Przy dobrem rozwiązaniu końcowe zgłoski 
wyrazów będą się z sobą zgadzać. 
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Wyrazy poziome: 
(od lewej ku prawej) 


. Bóg egipski 

. Przyrząd do łowienia ryb 
. Mieszkanie lisa 
Wspaniały budynek 
Kraina w dawnej Grecji. 


ae =o = 


Wyrazy pionowe: 
2. Lifera w alfabecie (fonet.) 
3 Przywidzenie śpiącego człowieka 
5. Znajdujemy w więzieniu 
6. Produkt morza. 


Piramida. 
(ułoż.: Olgierd Kwiatkowski, kl, Ма.) 
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Samogłoska 

Bóg egipski 

Rodzaj lodu 

. Okrywa drzewo 

. Biblja mahometan 

. Symbol władzy królewskiej 
Starożytna miasto w połud. ltalji 


Szarada. 

(autor: vide wyżej) 
Pierwsze ~ trzecie uderza o brzegi 
Gdy wzburzone morze 
Druga — pierwsza - każdy na niej 
Chętnie spocznie w poobiedniej porze 
A całość? Zapewne już wiecie, 
Roślina znana prawie w całym Świecie. 


DZIAŁ MATEMATYCZNY. 
Zad. Nr. 34. 
Rozwiązać równanie 


3 M. 


log log 
x 3 
M. O 
Zad. Nr. 35. 
Rozwiązać równanie 
х — а 
x — b O. 
M. O. 


1 1/2 25 zł, e Ogłoszeń w tekście 
„ 11 strony 50 zł, 1⁄2 strony Z Uwaqa g 


Ceny ogłoszeń: 14 strony 15 zł, в strony 10 zł. 


ADRES: Redakcja i Administracja: 


e nie umieszczamy. 


Katowice, Gimnazjum Państwowe, ul. 


Mickiewicza — Wszelkie artykuły i listy należy przesyłać na powyższy adres. 
Opiekun mies. „NASZE PISEMKO* Dr. Stefan Ciembroniewicz, Katowice, Gimn. Państw. 


Drukarnia Przemysłowa — Katowice, Wojewódzka 20. 


TANIO i DOBRZE kupuje się 10 —— EE] 


so CZĄPKI i KAPELUSZE 


męskie i dla dzieci, czapki szkolne 
i dla tow. oraz artykuły męskie 


FR. JÓZEFOSKI, KATOWICE 


ulica 3-go Maja Nr. 13 
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SPORT“ 


| Ilustrowany Tygodnik Sportowy | 
i! | 
| wychodzi w poniedziałek każdego tygodnia, | 

| o bogatej treści sportowej, z najświeższemi wia- | 


domościami śląskiemi, krajowemi i zagraniczn., 


z ilustracjami ostatnich wydarzeń sportowych. | 


|| Cena egzemplarza 30 groszy | 


|| Abonament miesięczny 1.20 zł | 


Redakcja i Administracja Katowice, Pocztowa li 
REPO ААА bili 


DROGERJA E. SCHULZ NAST. 


WE.: J. OLEJNICZAK 
poleca po cenach przystępnych artykuły 


drogeryjne, kosmetyczne, chemikalje i farby, 
perfumy krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze 


Tel. 12-48 KATOWICE, UL. З. MAJA 5 то. 12-48 


00000000 
KSIĘGARNIA I SKŁAD PAPIERU 


TADEUSZ MIKULSKI, KATOWICE 


ul. Marjacka 2 = Telefon 15-82 
Jedna minuta z dworca kolejowego na prawo 
poleca: 


najbogatszy wybór wszelk. repetitorjów, Skrótów, tłomaczeń, 
opracowań, krytyk, rozwiązań etc. do wszystk. przedmiotów. 


Wysylki na prowincję uskutecznia się odwromie za uprzednim nadesłaniem należytości 
w znaczkach pocztowych plus porto, celem uniknięcia kłopotliwej manipulacji przekazowej. 
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+ E. WIENER (naprzeciw gimnazjum) $ 
$ poleca: Zeszyty szkolne — Ołówki — Pióra — Książki H 
Abonament gazet dla pp. Profesorów + 

Tygodniki ilustrowane — Książki beletrystyczne * 

: Najnizsze cenv! + 
$ Telefon 384 Katowice, ul. Szopena 8 Telefon 384 : 
|. po a aa pia w. 


DZIENNIK 


poświęcony obronie spraw społecznych i narodowych na 
Kresach Zachodnich Rzeczypospolitej Polskiej. 


Niedzielny dodatek ilustrowany : Dodatki: literacki, gospo- 
darczy, sportowy, Gustlik, Młody Czytelnik i Głos Pracy 


| Adres Redakcji i Admin.: Katowice, Jagielloñska 5 -tel. 1698 l 


440000000000000000000000000000000000000000000000000000000eooe 


KSIEGARNIA KATOLICKA 


Sp. z ogr. odp. 
Katowice, ul. św. Jana 14 — Tel. 1210 


: 

: posiada stale na składzie i poleca w wielkim wyborze: 

g wszelkie skróty arcydzieł literatury, historji po- 
$ wszechnej. geometrji, geogratji i matematyki oraz 
ż lekturę szkolną. Książki dla młodzieży 

{ 


i podręczniki szkolne. 
Popierajcie tylko prawdziwie polskie placówki, jaką jest nasza firma, mając na uwadze hasto: 
„Swój do swego po swoje" a stanie się Polska bogatem, wielkiem i potężnem mocarstwem. 
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„ХУ AKCYJNE UB, 


TOW SA “VITA” 


SPÓŁKA AKCYJNA 


ODDZIAŁ 
W KATOWICACH 


ULICA DWORCOWA NR. 16 
TELEFON 6-90 TELEFON 6-90 


+ 


PRZEPROWADZA 

NA NAJDOGODNIEJSZYCH 
WARUNKACH WSZELKIEGO 
RODZAJU UBEZPIECZENIA 
ZYCIOWE OD NIESZCZĘŚLI- 
WYCH WYPADKÓW I OD- 


PIECZEŃ 


WARSZAWA, ULICA FREDRY 2 


POWIEDZIALNOŚCI CYWILNO - PRAWNE J 
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Treść numeru I—2-go. 


Jan Młodzianowski, kl. VIII a. — Pożegnalne przemówienie 1 
Rodacy! . ' Я 2 Ч ? 1 2 
Tadeusz Cerling, kl. IV b. — Wrażenia z podróży y 4 
Jerzy Ryżewski, kl. ИШ а. — Tajemnica 15-metrowej głębi 5 
Janusz Kamski, kl. VII a. — РЕ PE? Konkurs 


Awjonetek z Р ! А 4 À 7 
Nasze morskie bojowe jednostki lotnicze . 1 A 4 > ч) 
J. Kossek, kl. IVb. — W krainie ciepła i słońca . A Ж [0 
Tadeusz Cerling, kl. IVb. — Bezpłatna lekcja pływania жи 
Z. Przybyła, kl. Va. — Recenzja z Komedjo-opery „Skal- 

тіеггапкі“ . À Й И р a 2 Я a Аа 
О. Kwiatkowski, КІ. Vill а — Kronika literacka . Ç ¿12 
Kronika . : : 4 ; А р З к . a . 14 
Wesoły kącik . š : . 4 , š : А : 8775 
Zagadki i szarady : 4 : А ` : : : « MZ 
Dział matematyczny . É š _ - dj = 4 TO 


Drukiem Drukarni Przemysłowej — Katowice, ui. Wojewódzka 20. Telefon 2515. 


